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Zajrzawszy przypadkiem do „K iLadsrzu^faadiij-
nego na rok 1921“ , wydzasgo w D uS am l „N/wości 
lllnstrowanyeh*, przekonał się kronikarz kn 3wojeran 
ogr m jsrnn przerażeniu, źe karnawał s'ę już kończy, 
gdy on dotąd nie miał nawet sposobności choćby ro i 
pędzić aię do tańca, pączka zaś nie zjadt ani jednego, 
a  nawet go nie w idz ia łl..

Kronika niniejsza j s t zatem ostatnią karnawałową- 
Z pod z im u  pączuś, kiórsgo nie było, przechodzimy 
pod znak śledzia, którego również nie będzie, któż
go nam bowiem d-siorczy, choćby nswot w stanie
zgniłym, gdy „Pnzapp“ , to jest Państwowy Urząd 
znieczulania apetyt a przez po,sok, przechodzi w dębno 
zasłużony stan spoczyni n. Zostaję wprawdzie paskariti, 
1 n nich można się zaopatrzyć także w śledzie, cle na 
to trzeba być milionerem, & nie dziennikarzom dzlado- 
'wodem.

Było autem B jte  Narodzenie bez ryb i strucli, kar- 
nav ał bez pączków, słnszną zatem i sprawiedliwą j ost 
rzeczą, aby i post był bez śledzi. Miała wojna świa­
towa zmienić dotychczasowe stosunki, zmieniła jo te ł 
ale bynajmniej nie na lepsze. Nawet, w  Popielec, któ 
ry przypada już na dzień 9 latsgo, nie będzie czem 
posypać głowy na znak pokuty, bo i skąd się ma 
wziąć popiołu, sfcero się w piecn nie pali z pcwodn 
braku węgli.

Mimowod, choć to jeszcze karnawał, tłusty czwar­
tek w zanadrza, zapnsty o krok za nim, zaczyna kro­
nikarz nastrajać się na żałosną nucę i, choć ma za­
miar poświęcić kilka słów wspomnienia karnawałowi, 
w którym osobiście aie brał ndziułu. obawia się by 
fc; wzmianka ale miała ja t  charakteru wielkopostnych, 
i; ,osnych rozmyślań.

Tegoroczny karnawał był wprawdzie bardzo krótki, 
ale toż I bardzo huczny. Zaczął się wcześniej nił zwy­
kle, bo jn l w dragi dziiń świąt Bożego Narodzenia, 
zabaw pnblieznyth na rozmaitego rodzajn dobroczynne 
cele było tyle, te  poprossn trud ..o je zliczyć. Nie było 
dnia, aby pisma codzienne nie przyniosły zawiadomie­
nia o jakimś balu, reducie lab ezemś podobnem. a te  
zajmowano się tem seryo, świadczy choćby iyl.ee apel 
jednego z komitatów, zwracającego się do pań z we­
zwaniem, aby się postarały 0 „stylowe fryzury".

Moina sobie wyobrazić, ile za taką „stylową fry ­
zurę" trzeba zapłacić, jeżeli kronikarza kosztowało 
czterdzieści k  doprowadzenie do porządkn zapełnię 
nie stylo woj łysiny, przyczem golibroda nie miał zbyt 
wielo roboty. Z ł „stylową frysnrąa trzeba te t  s ty lj.ro  
płacić, a ca to stać nie każdego.

Pani kronikarzowej, czyli tak  zwanej popularnie 
„Weronice" zachciało a‘ę też bodajby raz wyprowa­
dzić sr/e przekwiiujące jn i latorośle m  targ maltański, 
pokazało się przeciet, te  projekt ten ma zbyt wiele 
wspólnego z... kwadraturą koła, to jest, te  nie jest 
ziszczalny. O .liczono na radzie familijnej, i ł  na po­
krycie kosztów podobnej wyprawy po złote inno, 
trzeba nauiwyszisjnych kredytów, Idących w dziesiąta! 
tysięcy, a na to kronikarska kaja nie pozwala. Jest 
w niej wprawdzie dość zer, ale one mają dopiero wte­
dy wartość, gdy je poprzedza jakaś cyfra, a o nią 
właśnie najtrudniej.

Musiały zatem zrezygnować niewiasty z wykonania 
aamiarn i odłożyć to na lepszo czasy. C-.ekały dotąd 
cierpliwie na cblubleńia, mogą (i mnszą) poczekać je­
szcze, zwłaszcza, te  dziś o kandydata na dozgonnego 
towarzysz/-, daleko truddej, n ił to było przed wojną. 
Młodzieńcy, poczynając od tych. którym się dopiero 
zaczynają sypać wąsy, skończywszy zaś nu wyłysia­
łych ja t „emerytach stena kawalerskiego", poznali swą 
wartość i, idąc za cgólnym dnehem czasu, „podsko­
czyli też w eacie", ka*ąc sobie dobrze płacić za utratę 
wolności. A kronikarz, prócz błogosławieństwa na dro­
gę życia i zapewnienie, łe, o ile knpi premlówkę i wy­
gra milion, to podzieli się nun z zięciami, więcej dać 
nie może.

Płeć nadobna spuściła t  ł  odpowiednio z toEu i nie 
stawia już na ogół tak wygórowanych w y m g .ń , jak 
to  było przed wojną, : l i  1 to nic pomaga. Dawniej 
czekała każda dziewica na jakiegoś królewicza z bajki, 
któryby przybył po nią w złocistej karecie i wywiózł 
potem do czarodziejskiego pałacn na Szklanej gór/e, 
przebierała te t między starającymi się o jej rękę, po­
sag i t. d., niczom w ulęgałkach, dziś byłaby zado 
waloną, gdyby przybył zwykłą fijSkierską dryndą, rdbo 
nawet i piechotą, I wyprowadził ją z domu rodziciel­
skiego, niechby nawet 1 na trzecie lab czwarte piętro,

t
byle „aa awcjo“ , gdzie mogłaby rozkazywać, a ale 
byłe .muszoną słuchać.

Karnawałowe targi małżeńskie były też bardzo 
ożywione. Popyt na ogół był wielki, ais psdoż mata. 
Snnski wojny dają się I tutaj odczuwać. Zaiaaiły się 
rolo, teraz kandydaci do staną małżeńskiego s;all się 
bardzo wymagający i ani msz ich zadowolić.

Kronikarskie latorośle więdnąć będą zatem dał oj 
i czekać, co im przyjdzie o tyła z łatwością, iż miały 
ja t  czas do tego się przyzwyczaić.

B at... Nie tylko W jronika miała „balowe zachcian­
k i", coś podobnego łaziło po głowie i kronikarzowi. 
Chiiał uranowi ila u .-sadzić w.rtlii bał Czytelników No­
wości illastrowangch, pokazało się przecież, ż3 aż do 
Popidca włócznia nie zdobędzie nigdzie sali. gdyż 
wszystkie z tfę te , a i o mneykantów tmd-io. W  joko- 
wl I cywilni są poprostn rozrywani, gdyby leh było 
i dwa razy więcej, jeszcze nie a iehoy  powoda na­
rzekać na bruk zajęcia.

Projekt pozostał zatem w sf-rze projektów i nie­
wiadomo kiedy się doczeka zrealizowania. O ilo się 
stosunki poprawią, Ta J b  w roku przyszłym.

Charakterystyczną sochą obecnego karnawału byt 
natom ust prawie zupełny zanik dawniej tak popular­
nych pikników familijnych (tińiująes pączki...). Bo- 
wioao się zwykle na nich doskonało, a najlepiej na 
tem wychodziła rodzina, w której mieszkania się od­
bywały. Z „półmiszów" (naturalnie nie próżnych!...), 
dostarczonych przez paszezogjlna domy, zostawało zwy­
kle tyle, iż co najmniej przez dwa tygodnie miało się 
wyżywienie zapewnione.

Niejedno małżeństwo dziś bardzo szczęśliwe, sko­
jarzenie zawdzięcza takiemu piknikowi, spocyalaie zaś 
n. p. polędwicy garnirowaaej, do siarcz on oj przez dom 
państwa X  lab Y. Smakowała ogślale, kawalerowie, 
troskliwi sswszo o swe żołądki, dopyt/WAll się tek 
ciekawie, skąd pochodzi, /.by w najbHiszym szisia 
przypuścić jsneralny szturm do serca córki i zapewnić 
.sobie na przyszłość smaczne, zdrowa i tanio obiady 
pod swym własnym dachem. Wiedziały o tem mamy, 
że drogą na żołądek najłatwiej zdobyć serce młodego 
człowieka i poprowadzić go przed ołtarz, sadziły się 
więc, aby „półmiski", wychodzące z ich kuchni, przód 
stawiały się jak najokazalej, bo tu wchodziło w grę 
szczęście ich córki i jej przyszły los. Korzystali z tego 
oczywista, i ci „ptako/ria niebiescy", którym małżeń­
stwo nie oyło w głowie, uczęszczali bardzo licznie na 
takie prywatne żaba wy, aby sobie podjeść tanio i sma­
cznie. Nic brakło zatem danserów. O ile przyjęcie było 
gorące, przekąski gorące, była też i zabawa gorąca, 
gospodarstwo zachęcali te t do.niej człam sercom, ma­
jąc na względzie, aby z „derów Bożych* jak najwię­
cej dla nich pozostało. N m ja trz  ó'dbyw*ły się zwykle 
„poprawiny0, ale już w ściślejszym kółko, poczem re­
szta zapasów wędrowała do spiżarni, wychodząc na 
pożytek jedynie tylko domowi, i  tory piknik familijny 
urządzał.

Dziś trudno się b czemś podobaem spotkać tn  i ów­
dzie, gdzie są panny na wydaniu, a fundusze nie po- 
zwołają na wyprowadzenie ich na bal publiczny, urzą­
dza się "/prawdzie coś podobnego, ale jest to tylko 
niendała lmitacya dawnych czasów. Jedynie przyjęcie 
pozostało gorące, przekąski, o Ha są, są natomiast 
zimne, nic też dziwnego, że i zabawa się nie olei, 
ci młodzi lodzie, zwąchawszy pismo nosem, że z kuchni 
nie dolatują przyjemnie nos drażniące zapachy, wyno­
szą się po angielska narzekając zupełnie słusznie na 
zanik staropolskiej gościnności, z której ęł/nąt szcze­
gólnie Kraków, co dało nawet ś. p. B linckiemu temat 
do napisania doskonałej komody! p. t. „D/m  otwarty*. 
Choć czasy się zmieniły, nie straciła ona nic na swej 
aktualności.

Zmieniają się czasy, z nimi zmieniają się i indzie, 
a zarazem i ich obyczaje. K irdawał jest obecnie bar­
dziej baczny, ale mniej treściwy 1 ogromnie przypo­
mina ognie sztuczno, po których nie nie zostaje, ognia 
trochę i dymu.

I  gdyby ktoś postawił pytanie., z jakich sfer re­
krutowali się ci, którzy tak się hucznie bawili i gdzie 
szokać powoda, odpowiedź nic byłaby trudna. B i will 
się wszyscy, których stać było na to, i  takich jest 
dość, nic brakło p w n ie  i takich, którzy w zaba wie 
sznkali j/dynie zapomnienia swych kłopotów i ci, rzec 
moina, bawili się z... prawdziwą wściekłością, mówiąc 
sobie: „Bas kozie śmierć i11... Niejednemu ndało się 
te ł w szale zsbawy zn Jeść zapomnienie, niestety, ty l­
ko chwilowe. Obudzenie się nazajutrz po tak hucznie 
opędzonej nocy przynosi refleksyę, I do dawnych kło­
potów przybył nowy, & tym szczerba, jaką w budże­
cie wytworzyły wydatki balowe... AIg to znów po­
wód do dalszej zabawy i śm ian ia  zagłuszenia.

Stare „marnoty", a do tych i kronikarz się zalicza, 
nie wzdyih.iją zbyt do karnawałowy eh przyjemności. 
Ten i ów, mając rodzinę, czasom pójść musi, nieje­
dnego prowadzi tam Interes, większość przecież, obli­
czywszy się dokładnie, powiada sobie: „Nie będę

w  karnawale szalał, nie będę mnsiał poratow ać we 
wielki post..." i zostaje w domu.

Dla nich karnawał właściwie nie istnieje, o wielki 
post trw a rok cały, zwłaszcza w obecnych warunkach, 
jakie wojna wytworzyła.

I  to właśnie, zamiast dać temat do peanów na 
cześć karnawału, nadaje się raczej do rozmyślań wiel; 
kopostnych, które będą tem przykrzejszo, i )  sytnacy;. 
z dnia na dzień staje się coraz trudniejsza, a tn trze­
ba powoli myśleć o przygotowań ach do jWielksnońy. 
Ta sześć tygodni postn, jakie mam/ przed sobą, zlecą 
niepostrzeżenie, z pod znakn śledzia (itó /eg a  nie oyło.,.), 
trzeb i bęlzie przejść pod znak szynki i kiełbasy, a do­
piero wówczas prseiona się każdy (o ile nie jest pa- 
rUbrzem, lichwiarzem i t. p.) że, zamiast „A IJn ja", 
trzeba śpiewać w dalszym ciągu... gorzkie iaia.

Oj, wywróciła ta  wojna świat do góry nogami... 
Czy kto słyszał u nas kiedy o karnawale bor, pącz­
ków, o Popielcu bez popiołu, o wielkim poście baz 
ula i*i, ta jak dalszy ciąg każe się spodziewać, i o Wiel­
kanocy bez szynek i Kiełbas?... Wprawdzie z powodu 
braku tych artykułów nikt dotąd nls uoari, alo w ka­
żdym razie ja ioś człowiekowi nieś wojsko, gdy się 
musi obejść bez tego, do cnego się z dawien dawna 
przyzwyczaił i dlatego też niejeden zadaje sobie py­
tanie :

— I  pocóż właściwie toczyło się. tę wojnę i tyle 
stra t poniosło?...

Odpowiedź na to pytanie, to mafc ryał do rozpu- 
miętywuń wielkopostnych. Nżwet ci, którzy osobiście 
przyczynili się do jej wybucha, mieliby dość kłopota 
z odpowiedzi*, temoamem zaa przyjdzie to z trudno­
ścią kronikarzowi, który s polityką wogólo nigdy nie 
miłki, nic wspólnego. Bjdzla co pewnego rodzeja umar­
twienie wlelzopostno, jeżeli nie za winy popełnione 
w karnuwab, to bodaj zaliczki na rachunek przyszłej 
szczęśliwości.

Żłgnam r zatem karnawał bez wielkiego żalu, ale 
w tej naddei, że następny będzie lepszy, a kto wie, 
czy ze względu, na owo wywrócenie się stosunków 
do góry nogami, wielki post, zamiast smutków, nie 
przyniesie nam radości...

W  latach przedwojennych ogłaszali w tyui czasie 
biskupi iiscy pasterskie z p/tuczeniem d li wiernych, 
jak się moją w czasie wielkiego postu zachowywać, 
aby P in a  Boga grzechem obżarstwa nie obrazić. Oso­
bom niektórym, które togo potrzebowały, udzielano 
ilyspimzy.

Teraźniejsze stosunki się zmieniły. Kościół zastę­
puje ministerstwo aprowizacyi, które wielki poat roz­
ciąga z dni czterdziestu na czas nieograniczony i za­
powiada rozmaite ograniczenia w odżywiania się oby­
wateli, mając na celu nie tyle zbawienie ich duszy, 
ile ulżenie samemu sobie. Od wielkopostnych norm 
rządowych niema też dyspenzy. Ogioszoniem ich nowy 
minister aprowizacji zainauguruje objęcie przez siebie 
rządów nad naszymi żołądkami po panu Śliwińskim, 
który bynajmniej nie zasłużył sobie na Ich wdzięcz­
ność, wspominają go te t niezbyt mile. Nowe ugraui 
cienie aprowtzacyjne (dwudniowe wstrzymanie się od 
mięsa, zakaz wyrobu wędlin, unormowanie czaan sprze­
daży mleka i t. p.) powitane zostały z dziadem  przez... 
poskarży, powiadających sobie, że znów nadarza się 
sposobność dobrego zarobku. Zikaz będzie sobie is t­
niał na papierze, tu  i ówdzie przyłapią władza jakąś 
babinę, sprzedającą mleko w czasie zakazanym i będą 
slą tem chwalić, niczem kuru, zniósłszy jijo , kto je­
dnak będcie mLł ochotę i pieniądze, kupi wszystko, 
ale po cenach do ostateczności wyśrubowanych, gdyż 
lichwiarz żywnościowy Inb paokarz każe sooie zapłacić 
i za strach i na poczet ewentualnej grzywny, gdyby 
go przypadkiem dojrzało „cznjne0 oko władzy.

D h  nie obfi njących zbytnio w gotówkę, wielki 
post zapowiada aię więc niezbyt ponętnie, co im prze­
cież może wyjść tylko na duszny i cielesny pożytek. 
Duszę zbawią, żołądka nie obciążą i ni* narażą się 
na wejście w bliższą styczność z apteką. A nie trzeba 
zspomlmć o tom, ża chorowanie 1 leczenie należy dziś 
do zbytków, na jałne m ogą'sobie pozwolić jedynie 
ludzie burdzo zasobni.

W  swym liście pasterskim do głodnyoh powinien 
pan minister aprowizacyi powołać się na piękny przy­
kład ó. p. bnim lsiria z Córka, M,c Svineyu, który 
ndowodaił, źo można się cuły k w .r ti ł  zupełnie wstrzy­
mać od j mżenia (ile się prz^z tn oszczędzi!...) i, gdy 
by nie był przypadkowo nm trł z głodu i wycieńcze­
nia, bjioy z pewnością iy t do dnia dzisiejszego.

Naśladowców, wprawdziu na mniejszą skalę, t a  
cn u nas jnż dość, zwłaszcza pośród tao zwanego 
„proletaryaia intellgencyl", umartwiającej się stale 
przymusowym postem.


